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De­cy­zja

Gre­enock, Szko­cja, 17 lip­ca 1945 roku

Apo­lo­nia Wen­ta z ocza­mi peł­ny­mi łez bez­wied­nie mię­ła w dło­niach list od swo­je­go męża Emi­lia­na. Prze­czy­ta­ła go jesz­cze na uli­cy, na­tych­miast po od­bio­rze ze skrzyn­ki po­ste re­stan­te pocz­ty w Gre­enock. Od słów za­war­tych w li­ście za­krę­ci­ło jej się w gło­wie, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, by się prze­wró­ci­ła. Wy­wo­ła­ły sza­lo­ną go­ni­twę my­śli, a wła­ści­wie kom­plet­ny mę­tlik. Szła przed sie­bie pcha­na siłą woli, za­szklo­ne oczy le­d­wie roz­po­zna­wa­ły dro­gę do par­ku, bo jej się wy­da­ło, że tyl­ko tam znaj­dzie odro­bi­nę wy­ci­sze­nia, pry­wat­no­ści. Siadł­szy na ław­ce na ubo­czu, jesz­cze kil­ka­kroć wczy­ta­ła się w treść. List był pe­łen mę­żow­skich mi­ło­snych za­klęć, któ­re po po­nad­sze­ścio­let­niej wo­jen­nej z nim roz­łą­ce, a tak­że roz­łą­ce z Pol­ską, mu­sia­ły wy­wo­łać taki stan. Zna­la­zła w nim tak­że kil­ka słów na­pi­sa­nych przez ich czter­na­sto­let­nią cór­kę Łu­cję: Ma­mu­siu, ko­cham cię bar­dzo, je­stem z Cie­bie dum­na, tę­sk­nię i cze­kam. Pięk­ny cha­rak­ter pi­sma, chy­ba na­wet po­dob­ny do jej, co ją do­dat­ko­wo wzru­szy­ło, tyle że Łu­cja sta­wia­ła znacz­nie drob­niej­sze li­te­ry niż ona. W ko­per­cie była tak­że fo­to­gra­fia cór­ki sprzed mie­sią­ca. Apo­lo­nia tu­li­ła zdję­cie do ser­ca, nie ta­mu­jąc łez. Gdy­by po­rów­na­ła je ze swo­ją daw­ną po­do­bi­zną jako czter­na­sto­lat­ki, by­ły­by chy­ba po­dob­ne do sie­bie jak dwie kro­ple wody. Grzyw­ka, by­stre oczy, choć u cór­ki do­strze­gła nie­co me­lan­cho­lii w spoj­rze­niu, zgrab­ne usta, blu­zecz­ka z ko­ron­ko­wym koł­nie­rzy­kiem kry­ją­ca drob­ne dziew­czę­ce pier­si. Boże! To już jest mała ko­biet­ka! Gdy ta myśl po­ja­wi­ła się w jej gło­wie, przy­mknę­ła oczy.

Po chwi­li przy­wo­ła­ła z pa­mię­ci ob­raz sprzed sze­ściu lat, z 24 sierp­nia 1939 roku z Gdy­ni. Na­brze­że Fran­cu­skie przy Dwor­cu Mor­skim, po­że­gna­nie trans­atlan­ty­ku m/s „Ba­to­ry”, wy­pły­wa­ją­ce­go w swo­ją po­dróż nu­mer 39, któ­ra dla niej była pierw­szym rej­sem w skła­dzie za­ło­gi tego stat­ku. Był on jed­nym z sze­ściu trans­atlan­ty­ków pły­wa­ją­cych pod zna­ka­mi fir­my GAL[1]. Przy bur­cie, wśród zwy­cza­jo­we­go tłu­mu że­gna­ją­ce­go za­ło­gę i pa­sa­że­rów, Łu­cja z uśmiech­nię­tą bu­zią obok po­waż­ne­go, wręcz za­du­ma­ne­go Emi­lia­na. Pod­ska­ki­wa­ła od cza­su do cza­su z emo­cji. Ma­cha­ły do sie­bie rę­ko­ma, a po­tem chu­s­tecz­ka­mi, aż prze­sta­ły się wi­dzieć. Apo­lo­nia sta­ła na po­kła­dzie sło­necz­nym, naj­wyż­szym po­kła­dzie stat­ku, na któ­rym znaj­do­wał się mo­stek ka­pi­tań­ski. Obok inni człon­ko­wie za­ło­gi tak­że że­gna­li swo­ich naj­bliż­szych. Łu­cja za kil­ka dni mia­ła pójść do pierw­szej kla­sy, a ona mia­ła wró­cić z No­we­go Jor­ku do Gdy­ni w koń­cu dru­giej de­ka­dy wrze­śnia – z za­mó­wio­ny­mi przez cór­kę ame­ry­kań­ski­mi gum­ka­mi, ołów­ka­mi i ze­szy­ta­mi. Cie­szy­ły się, że po po­wro­cie opo­wie cór­ce o wra­że­niach z rej­su po oce­anie, po­by­cie w Ame­ry­ce, ale naj­bar­dziej na wspól­ny spa­cer po Po­lan­ce Re­dłow­skiej i być może wyj­ścia na pla­żę. Póź­niej będą oglą­da­ły zdję­cia bę­dą­ce pa­miąt­ką z po­dró­ży. Apo­lo­nia ko­cha­ła to mło­de mia­sto, z któ­rym po stu­diach po­sta­no­wi­ła zwią­zać się na za­wsze, na do­bre i złe, cho­ciaż mo­gła zo­stać w swo­im ro­dzin­nym Po­zna­niu. Nie­dłu­go po przy­jeź­dzie do Gdy­ni spo­tka­ła Emi­lia­na, mi­łość swo­je­go ży­cia, i się po­bra­li.

Spo­glą­da­jąc tam­te­go dnia ze sło­necz­ne­go po­kła­du na roz­e­mo­cjo­no­wa­ną có­recz­kę i za­du­ma­ne­go męża, za­sta­na­wia­ła się, czy zmia­na pra­cy rze­czy­wi­ście wpły­nie na po­pra­wę stan­dar­du ży­cia ro­dzin­ne­go, tak jak są­dzi­ła, co wy­na­gro­dzi im czę­ste, na ogół dwu­dzie­sto­dnio­we roz­sta­nia, choć cza­sa­mi będą pew­nie nie­co dłuż­sze. Cał­kiem nie­daw­no bo­wiem do­sta­ła nie­ocze­ki­wa­ną pro­po­zy­cję ob­ję­cia funk­cji sze­fo­wej ka­bin kla­sy tu­ry­stycz­nej, od­po­wied­ni­ka dru­giej kla­sy w no­men­kla­tu­rze za­chod­nich stat­ków pa­sa­żer­skich, na naj­młod­szym wów­czas pol­skim trans­atlan­ty­ku. Przy­ję­ła ją, gdyż mia­ła tam za­ra­biać bli­sko dwu­krot­nie wię­cej niż do­tych­czas, ale poza tym my­śla­ła tak­że o po­zna­wa­niu świa­ta, jako że „Ba­to­ry” pły­wał prze­cież nie tyl­ko do Ame­ry­ki. Ostat­nie lata pra­co­wa­ła w gdyń­skim Domu Zdro­jo­wym, gdzie kie­ro­wa­ła jego czę­ścią ho­te­lo­wą z wy­łącz­nie luk­su­so­wy­mi po­ko­ja­mi. Do pra­cy mia­ła bli­sko. Miesz­ka­li wspól­nie z jej ro­dzi­ca­mi: Mar­cjan­ną i Bo­le­sła­wem Pro­miń­ski­mi w wil­li przy uli­cy Pa­de­rew­skie­go. Pa­mię­ta­ła, jak tato, kie­row­nik dzia­łu w biu­rze bu­do­wy por­tu w Gdy­ni, w dwa lata po za­miesz­ka­niu w niej, cie­szył się z kup­na w 1926 roku dział­ki bu­dow­la­nej. Po­tem, pod­czas każ­do­ra­zo­we­go przy­jaz­du z Po­zna­nia, gdzie w 1924 roku pod­ję­ła stu­dia uni­wer­sy­tec­kie, po­dzi­wia­ła, jak ro­śnie wy­ma­rzo­na wil­la ro­dzi­ców.

Apo­lo­nia zno­wu spoj­rza­ła na zdję­cie cór­ki. Ślicz­na dziew­czy­na. Może ma już ja­kąś sym­pa­tię... albo cho­ciaż ido­la, jak ja w jej wie­ku? Po­krę­ci­ła gło­wą. Na mo­ment uśmiech­nę­ła się bla­do. Jako mło­da gim­na­zja­list­ka sta­ła się przy­się­głą fan­ką Jó­zi­ka Ko­strzew­skie­go... pana Jó­ze­fa Ko­strzew­skie­go, po­pra­wi­ła się w my­ślach. Zresz­tą pro­fe­so­ra! On miał wów­czas nie­wie­le po­nad trzy­dzie­ści lat i wszyst­kie ko­le­żan­ki z gim­na­zjum sza­la­ły za nim, i mó­wi­ły o nim per... Jó­zik. Ta­kie to były cza­sy.

Lata pierw­szej woj­ny świa­to­wej i tuż po niej nie sprzy­ja­ły we­so­łym za­ba­wom, cho­ciaż mama i dziad­ko­wie sta­ra­li się, aby je­dy­nacz­ka nie od­czu­wa­ła wo­jen­nej at­mos­fe­ry. Mimo trud­no­ści or­ga­ni­zo­wa­li czę­ste wy­ciecz­ki do ogro­du bo­ta­nicz­ne­go na koń­cu Je­życ, czy do zoo przy Zwie­rzy­niec­kiej, na­zy­wa­nej jesz­cze wów­czas Tier­gar­ten­stras­se, albo nad je­zio­ro Ru­sał­ka do Go­lę­ci­na, co po­zwa­la­ło jej my­śleć o wszyst­kim, tyl­ko nie o woj­nie, któ­ra prze­cież to­czy­ła się tak nie­da­le­ko. Cie­szy­ła się wszyst­kim na po­kaz, dla ro­dzi­ców i dziad­ków, bo wie­dzia­ła, że oni wszyst­ko to ro­bią dla niej. Cho­ciaż mia­ła do­pie­ro dzie­sięć lat, to nie umknę­ły jej uwa­dze przy­ci­szo­ne do­mo­we roz­mo­wy o wzro­ście cen żyw­no­ści o sto pro­cent, o sztur­mie miesz­kań­ców mia­sta na ban­ki, żeby wy­co­fać swo­je oszczęd­no­ści. Wy­ła­py­wa­ła strzęp­ki in­nych in­for­ma­cji; wie­dzia­ła, że za­czy­na­ło bra­ko­wać wę­gla, co wkrót­ce mia­ła od­czuć na wła­snej skó­rze. Po­tem do­wie­dzia­ła się, że za­czął obo­wią­zy­wać prze­pis o pie­cze­niu chle­ba z do­miesz­ką su­szo­nych ziem­nia­ków. Na po­cząt­ku ko­lej­ne­go roku wpro­wa­dzo­no kart­ki na chleb i mąkę zwa­ne znacz­ka­mi. Przy­pad­kiem usły­sza­ła sło­wa ku­char­ki, któ­ra opo­wia­da­ła bab­ci, że na Wol­ni­cy dzie­ją się dan­tej­skie sce­ny pod­czas sprze­da­ży mię­sa. Przy­cho­dzą tam ty­sią­ce ko­biet z róż­nych dziel­nic Po­zna­nia, bo każ­da chcia­ła zdo­być choć ka­wa­łek wie­przo­wi­ny.

Ra­cja chle­ba w koń­cu woj­ny wy­no­si­ła 450 gra­mów ty­go­dnio­wo na oso­bę, wzy­wa­no lud­ność do zbie­ra­nia róż­ne­go ro­dza­ju pe­stek, aby wy­tlo­czyć z nich tłuszcz. Lu­dzie szu­ka­li po ro­wach po­krzyw słu­żą­cych jako su­ro­wiec do tka­nia ma­te­ria­łów na ubra­nia. Wi­dząc to wszyst­ko, zga­dza­ła się na każ­de je­dze­nie, na­wet ta­kie, któ­re­go kie­dyś nie lu­bi­ła, no­si­ła każ­dy ubiór, jaki jej po­da­no. Sta­ra­ła się nie spra­wiać żad­nych do­dat­ko­wych kło­po­tów do­ro­słym, a do­mow­ni­cy gło­śno ją chwa­li­li, że tak szyb­ko do­ro­sła...

Wes­tchnę­ła głę­bo­ko, a po chwi­li w pa­mię­ci za­czął się prze­wi­jać nie­co inny film. W grud­niu 1918 roku miał miej­sce przy­jazd do Po­zna­nia mi­strza Igna­ce­go Pa­de­rew­skie­go. Od­był się ogrom­ny marsz miesz­kań­ców z bia­ło-czer­wo­ny­mi fla­ga­mi i po­chod­nia­mi przez za­ciem­nio­ne uli­ce mia­sta od dwor­ca pod ho­tel Ba­zar, gdzie się za­trzy­mał. Pro­miń­scy miesz­ka­li od po­ko­leń w śród­mie­ściu, więc wie­le mo­gli oglą­dać z okien swo­je­go miesz­ka­nia. Po­tem z da­le­ka do­cho­dził szum tłu­mu, okla­ski, wi­wa­ty, śpie­wy. Pa­de­rew­ski prze­mó­wił do ze­bra­nych z bal­ko­nu ho­te­lu Ba­zar. Dzia­dek i tato, któ­ry kil­ka dni wcze­śniej wró­cił z Lu­be­ki, zda­wa­li po­tem re­la­cje. Ależ tam były emo­cje! Wła­dze nie­miec­kie chcia­ły przy­jazd Pa­de­rew­skie­go prze­mil­czeć czy ogra­ni­czyć ewen­tu­al­ne de­mon­stra­cje, wy­ga­si­ły więc la­tar­nie ulicz­ne, ale lu­dzie i tak przy­szli tłum­nie pod ho­tel na­wet z naj­bar­dziej od­le­głych czę­ści mia­sta.

Przy oka­zji do­tar­ło do niej wów­czas, że tato tyl­ko dla­te­go nie zo­stał zmo­bi­li­zo­wa­ny pod­czas woj­ny, iż był ce­nio­nym pro­jek­tan­tem nie­ustan­nie roz­bu­do­wy­wa­ne­go por­tu w Lu­be­ce. Te­raz ma­jąc wol­ny czas, co­dzien­nie wy­ru­szał na mia­sto zbie­rać in­for­ma­cje i spo­ty­kać się z daw­ny­mi przy­ja­ciół­mi. Więk­szość wia­do­mo­ści o tym, co dzie­je się w mie­ście, prze­ka­zy­wa­no so­bie wów­czas pocz­tą pan­to­flo­wą, bo ga­ze­ty nie­miec­ko­ję­zycz­ne o ta­kich spra­wach zwy­kle nie pi­sa­ły. Cza­sa­mi po­ja­wia­ły się ulot­ki, roz­le­pia­no ogło­sze­nia po pol­sku, ale wła­dze szyb­ko je uprzą­ta­ły. Tato wsta­wał ce­lo­wo wcze­śniej i na ogół coś przy­no­sił, co sta­wa­ło się te­ma­tem roz­mów pod­czas śnia­da­nia.

Dzi­siaj na­to­miast, po­my­śla­ła, wy­star­czy, że w ra­diu po­wie­dzą kil­ka słów o ja­kimś wy­da­rze­niu, i już cały świat o tym wie, albo pusz­czą ład­ną pio­sen­kę i wnet słu­cha­cze na ca­łym świe­cie ją zna­ją i nucą. Jak choć­by Bésa­me mu­cho czy Amor Andy’ego Rus­sel­la albo Bo­ogie Wo­ogie Bu­gle Boy ze­spo­łu An­drews Si­sters, a na­wet Lili Mar­le­en w wy­ko­na­niu Lale An­der­son czy śpie­wa­na w koń­cu woj­ny przez Mar­le­nę Die­trich.

Apo­lo­nia nie zdą­ży­ła na­wet ode­tchnąć, kie­dy za­czął się wy­świe­tlać w jej pa­mię­ci ko­lej­ny film, tym ra­zem ze zwy­cię­skie­go Po­wsta­nia Wiel­ko­pol­skie­go. Przez ja­kiś czas nie było jej wol­no zbli­żać się do okien, ale nie­kie­dy sły­sza­ła strza­ły. Gdy po­wsta­nie się za­koń­czy­ło, na każ­dym kro­ku było wi­dać bia­ło-czer­wo­ne fla­gi. Mo­gła zno­wu wy­cho­dzić na uli­ce i wró­ci­ła do na­uki, bo do­syć szyb­ko wzno­wio­no funk­cjo­no­wa­nie szkół. Nie­ba­wem roz­po­czę­ła się ak­cja po­lo­ni­za­cji do­tych­cza­so­we­go Mu­zeum Ce­sa­rza Fry­de­ry­ka Wil­hel­ma III i prze­mia­no­wa­nia go na Mu­zeum Wiel­ko­pol­skie. Głów­ną rolę grał w tym dzie­le wła­śnie pro­fe­sor Ko­strzew­ski. Jó­zik. Zno­wu bla­do się uśmiech­nę­ła. Za te wła­śnie dzia­ła­nia wiel­bi­li go po­zna­nia­cy, gim­na­zja­list­ki wręcz za nim sza­la­ły, a ona była prze­cież jed­ną z nich. Wiel­ko­pol­ska do­pie­ro co wró­ci­ła do Ma­cie­rzy, więc to były pierw­sze wy­da­rze­nia, w któ­rych mo­gła uczest­ni­czyć jako na­sto­lat­ka, od­kry­wać i roz­wi­jać swój pa­trio­tyzm. Nie wszyst­ko so­bie wów­czas jesz­cze w peł­ni uświa­da­mia­ła, ale jej ser­ce biło bar­dzo moc­no dla Pol­ski.

Nie dzi­wi­ła się więc ojcu, któ­ry z ocho­tą, choć bez za­pła­ty, wy­jeż­dżał czę­sto do War­sza­wy, a cza­sa­mi nad mo­rze, do ja­kiejś nie­zna­nej jej wów­czas Gdy­ni. Brał udział w pra­cach stu­dyj­nych i opra­co­wy­wa­niu tech­nicz­nej kon­cep­cji bu­do­wy tam por­tu, kon­ku­ren­cyj­ne­go dla Gdań­ska. Ze­spo­łem kie­ro­wał in­ży­nier Ta­de­usz Wen­da, wów­czas już pra­cow­nik Mi­ni­ster­stwa Prze­my­słu i Han­dlu, z któ­rym spo­ty­ka­li się kie­dyś w Ro­sji i Fran­cji. Kie­dy za­pa­dła w 1922 roku sej­mo­wa de­cy­zja o bu­do­wie no­we­go por­tu, oj­ciec prze­niósł się do sta­łej pra­cy do Gdy­ni, a z nim wy­je­cha­ła mama.

W tym cza­sie Apo­lo­nia była już bli­sko ma­tu­ry, a po­tem roz­po­czę­ła stu­dia na Uni­wer­sy­te­cie Po­znań­skim. W trak­cie ostat­nie­go roku stu­diów pod­ję­ła de­cy­zję, że śla­dem ro­dzi­ców za­miesz­ka w Gdy­ni. Li­czy­ła na to, że nad pol­skim mo­rzem uda jej się spo­żyt­ko­wać swo­ją wie­dzę. Dzię­ki wy­kła­dom pro­fe­so­rów Jó­ze­fa Ko­strzew­skie­go i Mi­ko­ła­ja Rud­nic­kie­go pod­czas swo­ich sla­wi­stycz­nych stu­diów na­bra­ła ab­so­lut­ne­go prze­ko­na­nia o sło­wiań­sko­ści Ka­szub. To uła­twi­ło jej pod­ję­cie de­cy­zji o prze­pro­wadz­ce do Gdy­ni, do nie­daw­na jesz­cze nie­wiel­kiej ka­szub­skiej wio­ski. Pręż­nie się roz­wi­ja­ła, bo bu­do­wa­ny port przy­cią­gał rze­sze pra­cow­ni­ków z ca­łe­go kra­ju. Już w 1926 roku nada­no jej pra­wa miej­skie.

La­tem 1929 roku Apo­lo­nia ukoń­czy­ła stu­dia i prze­nio­sła się do Gdy­ni na sta­łe. Ro­dzi­ce koń­czy­li urzą­dzać się w wy­bu­do­wa­nej wil­li, a ona pod­ję­ła pra­cę dwie­ście me­trów od domu, w nowo otwar­tym Domu Zdro­jo­wym u wlo­tu alei Ka­sy­na, prze­mia­no­wa­nej w 1931 roku na ale­ję Mar­szał­ka Pił­sud­skie­go. Taka była ko­niecz­ność chwi­li, gdyż nie­ste­ty w tym cza­sie nie zna­la­zła pra­cy w swo­im za­wo­dzie. Za­ję­ła się więc ho­te­lar­stwem, choć prze­ko­na­na, że to tyl­ko tym­cza­so­wo, że w nie­da­le­kiej przy­szło­ści po­wsta­nie w Gdy­ni ja­kaś in­sty­tu­cja, w któ­rej jej wie­dza bę­dzie przy­dat­na.

Na let­niej oka­zjo­nal­nej im­pre­zie, któ­rą aku­rat w re­stau­ra­cji Domu Zdro­jo­we­go zor­ga­ni­zo­wał oj­ciec dla pra­cow­ni­ków swo­je­go biu­ra, po­zna­ła Emi­lia­na Wen­tę, mło­de­go przy­stoj­ne­go in­ży­nie­ra ro­dem z Ka­szub. Ujął ją swo­im po­czu­ciem hu­mo­ru, a jed­no­cze­śnie skrom­no­ścią, bo kie­dy przy­tom­nie za­uwa­ży­ła, że jego na­zwi­sko róż­ni się od na­zwi­ska sław­ne­go in­ży­nie­ra tyl­ko jed­ną li­te­rą, ten oświad­czył jej, że w al­fa­be­cie mię­dzy li­te­ra­mi D i T jest ol­brzy­mia od­le­głość, i tak samo jemu da­le­ko jest do wie­dzy i do­świad­cze­nia tam­te­go.

– Ale na ich zdo­by­cie mam jesz­cze czas. Dzie­li nas prze­cież czter­dzie­ści lat! – pod­su­mo­wał z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem.

Pod­czas naj­bliż­sze­go balu syl­we­stro­we­go Emi­lian jej się oświad­czył. Mi­łość wy­zna­li so­bie oczy­wi­ście dużo wcze­śniej. Wkrót­ce za­war­li ślub, a za nie­ca­łe dwa lata przy­szła na świat có­recz­ka Łu­cja. Gdy Apo­lo­nia po dwóch la­tach jej wy­cho­wy­wa­nia wró­ci­ła do pra­cy, szyb­ko awan­so­wa­ła, aż zo­sta­ła kie­row­nicz­ką czę­ści ho­te­lo­wej Domu Zdro­jo­we­go. Wen­tom uda­ło się ku­pić dział­kę są­sia­du­ją­cą z wil­lą ro­dzi­ców Apo­lo­nii, gdyż w przy­szło­ści mie­li za­miar po­bu­do­wać tam bliź­nia­czy dom.

Uwiel­bia­ła po­bli­ską, cu­dow­ną Po­lan­kę Re­dłow­ską po­ło­żo­ną na kil­ku­dzie­się­cio­me­tro­wej wy­so­ko­ści kli­fie, cu­dzie na­tu­try, ozdo­bie tej czę­ści Gdy­ni. Na za­le­sio­nych wzgó­rzach wy­ra­sta­ły jak grzy­by po desz­czu no­wo­cze­sne wil­le i pen­sjo­na­ty, a w po­bli­żu nie­kwe­stio­no­wa­nej per­ły oko­li­cy, wil­li, a wła­ści­wie ma­łe­go pa­ła­cy­ku no­szą­ce­go na­zwę Śre­nia­wa, bę­dą­ce­go wła­sno­ścią hra­bie­go Ada­ma Stad­nic­kie­go, zbu­do­wa­no sta­dion spor­to­wy i kor­ty te­ni­so­we. W głę­bi po­lan­ki po­ło­żo­na była wy­jąt­ko­wej uro­dy ko­tli­na, w któ­rej la­tem har­ce­rze z ca­łej Pol­ski roz­bi­ja­li obo­zy, u stóp kli­fu zaś szu­mia­ły szma­rag­do­we wody za­to­ki i zło­cił się pia­sek dzi­kiej pla­ży. Scho­dzi­li na nią z Emi­lia­nem i Łu­cją, kie­dy tyl­ko mie­li wol­ny czas. Po dro­dze mi­ja­li uro­czą pię­tro­wą wil­lę dok­to­ra Sta­ni­sła­wa Hag­ma­je­ra, a nie­co po­wy­żej, na gór­ce, cza­ro­wał ich wzrok pen­sjo­nat Ni­cho­la­sa Neu­bau­era Vil­la Rosa swo­ją cha­rak­te­ry­stycz­ną pół­okrą­głą czę­ścią skie­ro­wa­ną na wschód. Za­rzą­dza­ła nim Jó­ze­fa Ku­szer, pra­co­wi­ta, a przy tym atrak­cyj­na ko­bie­ta o po­łu­dnio­wym ty­pie uro­dy, któ­rą wspo­ma­ga­ła trój­ka jej na­sto­let­nich dzie­ci...

Jak przez sen usły­sza­ła w po­bli­żu dzie­cię­cy śmiech. Otwo­rzy­ła wil­got­ne wciąż oczy. Oprzy­tom­nia­ła. Była w Gre­enock. Jej wzrok za­trzy­mał się na dwóch dziew­czyn­kach. Jed­na, chy­ba sied­mio­let­nia, w let­niej ko­lo­ro­wej su­kien­ce, od cza­su do cza­su za­baw­nie pod­ska­ki­wa­ła, po­dob­nie jak jej Łu­cja sześć lat temu. Star­sza, za­pew­ne jej sio­stra, mo­gła mieć tyle lat, co jej cór­ka dzi­siaj. Mod­nie przy­cię­te wło­sy, miła bu­zia, zgrab­na syl­wet­ka, któ­rą pod­kre­ślał sze­ro­ki pa­sek w ta­lii po­mię­dzy do­pa­so­wa­ną bluz­ką a spód­ni­cą. Mała ko­biet­ka, po­my­śla­ła, po­dob­nie jak nie­daw­no o swo­jej Łu­cji. Od cza­su do cza­su dziew­czy­na mó­wi­ła coś do młod­szej sio­stry, któ­ra zbie­ra­ła w po­bli­żu kwiat­ki, a zmie­nia­jąc miej­sce, każ­do­ra­zo­wo pod­ska­ki­wa­ła. Star­sza sio­stra zna­ła swo­ją war­tość, bo kie­dy niby przy­pad­kiem rzu­ca­ła wzro­kiem na dwóch mło­dzień­ców sie­dzą­cych na po­bli­skiej ław­ce, jej spoj­rze­nie wol­no, ale od­waż­nie, na­wet wręcz pro­wo­ka­cyj­nie prze­su­wa­ło się po ich po­sta­ciach.

Apo­lo­nia uśmiech­nę­ła się przez łzy, po czym się­gnę­ła po chu­s­tecz­kę. Wy­su­szy­ła oczy i głę­bo­ko wes­tchnę­ła. Woj­na. Niem­cy i Ro­sja­nie. We­ster­plat­te... Gdy­nia... War­sza­wa... Oświę­cim... Ka­tyń... Mon­te Cas­si­no... – wy­li­cza­ła w pa­mię­ci. Przez mi­nio­ne lata spo­ro się na­słu­cha­ła w ra­diu BBC, a tak­że na­czy­ta­ła w bry­tyj­skich ga­ze­tach, o tra­gicz­nych wo­jen­nych wy­da­rze­niach w Pol­sce. Dzię­ki pły­wa­niu na „Ba­to­rym” po mo­rzach i oce­anach świa­ta, na wła­sne oczy wi­dzia­ła spo­ro dzia­łań wo­jen­nych. Na­lo­ty bom­bo­we, ostrza­ły ar­ty­le­ryj­skie, ata­ki tor­pe­do­we, ran­ni i za­bi­ci, ale tak­że znisz­czo­ne por­ty i mia­sta. Czę­sto my­śla­ła, że jej ko­niec jest już bli­ski, ale luc­ky ship, jak na­zy­wa­no w cza­sach woj­ny „Ba­to­re­go”, wy­cho­dził ze wszyst­kich opre­sji obron­ną ręką.

Czu­ła jed­nak pod­świa­do­mie, że he­ka­tom­ba, jaką Niem­cy spra­wi­li Pol­sce pod­czas po­nad pię­ciu lat oku­pa­cji, a po­tem Ro­sja­nie pod­czas „wy­zwa­la­nia” kra­ju, prze­ra­sta­ła to wszyst­ko, co sama prze­ży­ła i wi­dzia­ła. Prze­ra­ża­ła ją wręcz myśl, że kie­dyś bę­dzie mu­sia­ła zmie­rzyć się z tym, co w Pol­sce sta­ło się pod­czas jej nie­obec­no­ści. Na­wet gdy­by nie chcia­ła, to i tak wszyst­ko zo­ba­czy na wła­sne oczy, wy­słu­cha opo­wie­ści mamy o aresz­to­wa­niu i śmier­ci taty, Bo­le­sła­wa, któ­ry zo­stał przez Niem­ców roz­strze­la­ny w la­sach pod Pia­śni­cą. Do­wie­dzia­ła się o tym wszyst­kim od męża do­pie­ro w 1943 roku.

Emi­lian w dłu­gim wstę­pie prze­pra­szał ją, że hi­sto­rii, o któ­rej musi do­nieść, nie był w sta­nie prze­ka­zać wcze­śniej, bo chciał jej oszczę­dzić cięż­kich prze­żyć albo choć mak­sy­mal­nie odło­żyć je w cza­sie. Wkrót­ce po prze­nie­sie­niu się w li­sto­pa­dzie 1939 roku na wieś do jego ro­dzi­ny na Ka­szu­bach, Niem­cy aresz­to­wa­li jej ojca, a po­tem zo­stał przez nich za­bi­ty. Jako ak­tyw­ny dzia­łacz związ­ków za­wo­do­wych zna­lazł się na li­ście pro­skryp­cyj­nej. Nie było mowy o wy­kre­śle­niu go z niej. Niem­cy po­tra­fi­li być bez­względ­ni. To był po sa­mym wy­pę­dze­niu z Gdy­ni dru­gi dla nich strasz­li­wy cios. Bar­dzo cięż­ko to wów­czas prze­ży­ła. Chcia­ła wra­cać do kra­ju, co zda­rzy­ło się jej już dru­gi raz pod­czas po­by­tu na Za­cho­dzie. Emi­lian od­ra­dził jej to w ko­lej­nym li­ście, a tego sa­me­go zda­nia był rów­nież Zby­sław. Nie mia­ła jed­nak ni­g­dy wąt­pli­wo­ści, że je­śli uda jej się kie­dyś wró­cić do Pol­ski, to w pierw­szej ko­lej­no­ści bę­dzie chcia­ła od­wie­dzić wła­śnie Pia­śni­cę.

Przy­mknę­ła oczy i kil­ka razy głę­bo­ko wes­tchnę­ła. Te­raz będę mu­sia­ła po­zna­wać na nowo męża i stać się praw­dzi­wą mat­ką dla Łu­cji, po­my­śla­ła ja­koś bez ra­do­ści. Wpa­trzy­ła się w szkoc­kie dziew­czyn­ki. A co ze Zby­sła­wem?! Prze­cież jego też bar­dzo ko­cha­ła! Ukry­ła twarz w dło­niach.

W dzi­siaj ode­bra­nym li­ście mąż na­pi­sał, że po wy­zwo­le­niu Gdy­ni wró­ci­li do mia­sta w ostat­nich dniach mar­ca. „Two­ja mama nie jest sobą”, oce­nił Emi­lian. Pró­bo­wa­ła to so­bie wy­obra­zić. Przy ta­cie sta­no­wi­ła prze­cież praw­dzi­wą ozdo­bę domu i była du­szą każ­de­go to­wa­rzy­stwa. Mimo że for­mal­nie nie pra­co­wa­ła, to wciąż była za­ję­ta. Spo­ro udzie­la­ła się spo­łecz­nie, dzia­ła­ła cha­ry­ta­tyw­nie, gdyż tak jak tato za­wsze ma­wiał, była stwo­rzo­na do ce­lów wyż­szych. Mimo to wio­sną sto­czy­ła wspól­nie z Emi­lia­nem, jak on to na­zwał, praw­dzi­wą ba­ta­lię o dom na Pa­de­rew­skie­go. Ja­cyś cwa­nia­cy za­ję­li ich wil­lę, za­nim oni zdą­ży­li wró­cić do Gdy­ni. Opi­sał jej wszyst­ko w de­ta­lach. Zno­wu głę­bo­ko wes­tchnę­ła.

Cho­ciaż wie­dzia­ła, że po­wrót do męża i cór­ki musi kie­dyś na­stą­pić, to aż do dzi­siej­sze­go przed­po­łu­dnia nie są­dzi­ła, że to może stać się tak szyb­ko. Emi­lian i Łu­cja pro­szą ją, wręcz bła­ga­ją i za­kli­na­ją, żeby wra­ca­ła. A ona prze­cież jest tu, w Gre­enock, ze Zby­sła­wem, któ­re­go ko­cha! Przy­ci­snę­ła ręce do pier­si.

Spę­dzi­li­śmy wspól­nie na „Ba­to­rym” kil­ka lat i cza­sa­mi też nam było bar­dzo cięż­ko, my­śla­ła. Od chwi­li gdy 1 wrze­śnia 1939 roku do­tar­ła na sta­tek wia­do­mość o ata­ku Nie­miec na Pol­skę, a ja prze­ra­żo­na ze­mdla­łam i ude­rzy­łam się gło­wą o kra­wędź sto­łu, on za­wsze sta­rał się być w po­bli­żu i pod­trzy­my­wać mnie na du­chu, wspo­mi­na­ła. Kie­dy się wów­czas ock­nę­ła, usły­sza­ła mę­ski ak­sa­mit­ny głos.

– Pro­szę się nie ru­szać, spo­koj­nie. To tyl­ko drob­ne roz­cię­cie, szyb­ko się za­goi.

Otwo­rzyw­szy oczy, uj­rza­ła nad sobą przy­stoj­ne­go męż­czy­znę w bia­łym uni­for­mie, jed­ne­go z człon­ków za­ło­gi.

Wie­dzia­ła, że na­zy­wa się Zby­sław Gra­żew­ski i jest waż­ną po­sta­cią. Kie­dy po za­koń­cze­niu pierw­sze­go rej­su do Ame­ry­ki, po kon­flik­cie wśród za­ło­gi zwią­za­nym z od­wo­ła­niem ka­pi­ta­na Eu­sta­ze­go Bor­kow­skie­go i po­wo­ła­niem do do­wo­dze­nia stat­kiem ka­pi­ta­na Fran­cisz­ka Szu­dziń­skie­go, ze­szła na ląd w No­wym Jor­ku, spo­tkał się z nią w ka­fej­ce i na­ma­wiał do prze­do­sta­nia się do Ha­li­fa­xu, żeby tam po­now­nie za­mu­stro­wać na sta­tek. Po głę­bo­kim prze­my­śle­niu uczy­ni­ła tak, jak jej ra­dził, bo „Ba­to­ry” był jed­nak frag­men­tem Pol­ski, mia­ła wo­kół przy­ja­znych lu­dzi, a tak mu­sia­ła­by ra­dzić so­bie ze wszyst­ki­mi pro­ble­ma­mi sama.

Pa­mię­ta, że po­zna­ła Zby­sła­wa od razu pierw­sze­go dnia pra­cy na stat­ku, pod­czas krót­kie­go spo­tka­nia w wą­skim gro­nie u ka­pi­ta­na Bor­kow­skie­go. Kie­dy wy­ra­zi­ła zdzi­wie­nie tak za­szczyt­nym za­pro­sze­niem, ka­pi­tan Bor­kow­ski od­po­wie­dział jej z za­dę­ciem:

– Bę­dzie pani prze­cież peł­ni­ła funk­cję nie­ja­ko pierw­sze­go ofi­ce­ra czę­ści ho­te­lo­wej stat­ku. Wie­le so­bie po pani obie­cu­ję.

Przed­sta­wił jej wów­czas mię­dzy in­ny­mi Zby­sła­wa. Szyb­ko zo­rien­to­wa­ła się, że nie jest on ani spe­cja­li­stą ku­li­nar­nym, ani nie sze­fu­je kel­ne­rom, choć for­mal­nie znaj­do­wał się w skła­dzie kie­row­nic­twa re­stau­ra­cji kla­sy tu­ry­stycz­nej, ale że peł­ni funk­cję jak­by stat­ko­we­go mi­strza ce­re­mo­nii, a na trans­atlan­ty­kach, w tym na „Ba­to­rym”, prze­róż­nych im­prez ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło. Za­sta­na­wia­ła się tro­chę nad tą spra­wą, ale kie­dy uzmy­sło­wi­ła so­bie, że sama też nie ukoń­czy­ła stu­diów zwią­za­nych z ho­te­lar­stwem, a prze­cież pra­cu­je w tej bran­ży już od wie­lu lat, dała so­bie spo­kój. Uzna­ła za waż­ne, że ktoś jest do­brym or­ga­ni­za­to­rem czy me­ne­dże­rem, a Zby­sław ta­kim był. U nie­go zresz­tą wie­le rze­czy było dla niej waż­niej­szych niż to, czy jest fa­chow­cem ku­li­nar­nym, czy ja­kimś in­nym. Choć­by jego spoj­rze­nie. Uśmiech­nę­ła się. Tak, ono było dla niej naj­waż­niej­sze. Od razu ją uspo­ka­ja­ło. Była nie­złą ob­ser­wa­tor­ką i szyb­ko do­strze­gła, że po­dob­nie pa­trzył tak­że na in­nych, więc to nie była jego poza ad­re­so­wa­na spe­cjal­nie do niej.

Na dru­gim miej­scu był jego głos. Za­wsze spo­koj­ny, ni­g­dy go nie pod­no­sił bez waż­nej po­trze­by, a je­śli już, to tyl­ko tak, żeby usły­sze­li go ci, do któ­rych in­for­ma­cja czy po­le­ce­nie było ad­re­so­wa­ne. Jego wszyst­kie ge­sty też były ła­god­ne, wy­wa­żo­ne, po­zba­wio­ne zbęd­nej eks­pre­sji. Był praw­dzi­wym mi­strzem ele­gan­cji i dy­plo­ma­cji. Czuł się do­sko­na­le i swo­bod­nie, gdy mu­siał roz­ma­wiać z wie­lo­ma go­ść­mi na­raz. Prze­łą­czał się bły­ska­wicz­nie z ję­zy­ka pol­skie­go na an­giel­ski, fran­cu­ski, nie­miec­ki czy wło­ski, czy­niąc to w spo­sób na­tu­ral­ny, i w każ­dym z tych ję­zy­ków miał coś cie­ka­we­go do po­wie­dze­nia. Praw­dzi­wy eru­dy­ta, a jed­no­cze­śnie aneg­do­ciarz.

Za to dzia­łał za­wsze zde­cy­do­wa­nie, na­wet w naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nych chwi­lach, któ­rych na mo­rzu pod­czas woj­ny nie bra­ko­wa­ło, tak jak­by to była dla nie­go co­dzien­ność. Uspo­ka­ja­ło ją to za­wsze, czu­ła się przy nim bez­piecz­na. Cza­sa­mi za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go na po­dob­ne spra­wy ni­g­dy nie zwra­ca­ła uwa­gi, kie­dy po­zna­wa­ła Emi­lia­na. Ocza­ro­wał ją wów­czas skrom­no­ścią, praw­do­mów­no­ścią, uczci­wo­ścią i ser­decz­no­ścią. Ce­cha­mi cza­su po­ko­ju. Bar­dzo go za to po­ko­cha­ła, ale te­raz... Sama już nie wie­dzia­ła. Ech.

Ze Zby­sła­wem spo­ty­ka­ła się raz po raz na stat­ku, a kie­dy ba­zo­wa­li w Gre­enock i wy­naj­mo­wa­ła dwa nie­wiel­kie po­ko­iki na przed­mie­ściu mia­stecz­ka w wil­li star­szych pań­stwa, cza­sa­mi ją od­wie­dzał. Po­miesz­ki­wał z nią do­pie­ro od cza­su za­koń­cze­nia rej­su do Au­stra­lii, pod­czas któ­re­go bar­dzo się do sie­bie zbli­ży­li. Spo­ro cza­su spę­dza­li wów­czas na po­kła­dzie, wspo­ma­ga­jąc 50 osób per­so­ne­lu or­ga­ni­za­cji CORB[2] opie­ku­ją­cych się gru­pą 480 dzie­ci, wy­sła­nych „Ba­to­rym” z za­gro­żo­nej bom­bar­do­wa­niem, a w naj­bliż­szej przy­szło­ści może na­wet in­wa­zją, Wiel­kiej Bry­ta­nii do bry­tyj­skich do­mi­niów[3]. Zby­sław czę­sto or­ga­ni­zo­wał dla dzie­ci nie­ocze­ki­wa­ne po­czę­stun­ki na po­kła­dzie, ona zaś po­ma­ga­ła w przy­go­to­wy­wa­niu dla nich za­baw. Spo­ro przy tym śpie­wa­li, więc szyb­ko od­kry­ła, że Zby­sław ma pięk­ny, pra­wie ak­sa­mit­ny głos. Kie­dy tyl­ko za­czy­nał śpie­wać, dzie­ci nie po­zwa­la­ły mu za­koń­czyć. Gry­wał na gi­ta­rze, choć nie miał wła­snej, akom­pa­nio­wał so­bie też czę­sto na for­te­pia­nie, i cho­ciaż nie był wir­tu­ozem, to pra­wie wszyst­ko po­tra­fił za­grać. Gdy spy­ta­ła go o te zdol­no­ści, przy­znał się, że kie­dyś nie miał dość siły woli, żeby się uczyć sys­te­ma­tycz­nie mu­zy­ki, choć pia­ni­no w ro­dzin­nym domu było.

Pod­czas po­tań­có­wek or­ga­ni­zo­wa­nych dla naj­młod­szych pa­sa­że­rów tego rej­su Apo­lo­nia za­tań­czy­ła z nim kil­ka razy, bo dzie­ci o to po­pro­si­ły. Prze­ko­na­ła się wów­czas, że ma tak­że nad­zwy­czaj­ne wy­czu­cie ryt­mu i do­sko­na­le pro­wa­dzi w tań­cu. Po­tra­fił na­wet ste­po­wać jak Fred Asta­ire z Gin­ger Ro­gers, któ­rych pa­mię­ta­ła jesz­cze sprzed woj­ny w Gdy­ni z fil­mu Za­ko­cha­na pani. Była na nim z Emi­lia­nem w do­pie­ro co otwar­tym ki­nie Gwiaz­da przy uli­cy Świę­to­jań­skiej, wy­po­sa­żo­nym na­wet w kli­ma­ty­za­cję.

Kie­dyś Zby­sław za­krę­cił nią moc­no w tań­cu, bły­ska­wicz­nie wy­ko­nał krót­ką so­lów­kę, wy­bi­ja­jąc rytm ob­ca­sa­mi jak ame­ry­kań­scy tan­ce­rze, i jesz­cze zdą­żył ją zła­pać, kie­dy do­strzegł, że za­krę­ci­ło jej się w gło­wie. Po­tem jak­by ni­g­dy nic ob­jął ją moc­no, po­cze­kał, aż Apo­lo­nia uspo­koi od­dech, po­ca­ło­wał w czo­ło i do­pie­ro wte­dy pu­ścił. Za­chwy­co­ne dzie­ci sta­ły wo­kół nich i kla­ska­ły. Uzna­ła wo­bec tego, że też musi mu ja­koś po­dzię­ko­wać. Zde­cy­do­wa­ła się dać mu szyb­kie­go ca­łu­sa, ale wy­szedł nie­co dłuż­szy. Dzie­cia­ki osza­la­ły ze szczę­ścia. Jej też za­sma­ko­wa­ło. Wpa­try­wa­li się po­tem w sie­bie całe po­po­łu­dnie i wie­czór. Kie­dy spo­tka­li się na po­kła­dzie po za­cho­dzie słoń­ca, po­dzię­ko­wa­ła mu raz jesz­cze po­ca­łun­kiem, bo... aku­rat przy­szła jej na to ocho­ta. Zdzi­wi­ła się, kie­dy on ob­ró­cił po­ca­łu­nek w żart i zno­wu za­czął nie­ocze­ki­wa­nie ste­po­wać. Skądś do­bie­gły ich uszu okla­ski.

– Wi­dzisz! Tu­taj ni­g­dy nie je­ste­śmy sami i nie mo­że­my so­bie po­zwo­lić na nic oso­bi­ste­go – po­wie­dział ci­cho i za­to­czył ra­mie­niem łuk, jak­by mó­wił o gwiaz­dach, któ­ry­mi był gę­sto usia­ny fir­ma­ment.

I rze­czy­wi­ście za­raz za­czął o nich opo­wia­dać. Wspię­li się aż na naj­wyż­szy po­kład, a on da­lej pra­wił o tym, co wi­dać na nie­bie. Była zdu­mio­na jego wie­dzą. Wkrót­ce wo­kół nich usta­wił się wia­nu­szek ta­kich jak oni mi­ło­śni­ków spa­ce­ru, gwiazd i kon­ste­la­cji, spo­śród CORB-istów, po­zo­sta­łych pa­sa­że­rów, żoł­nie­rzy i za­ło­gi. Jemu usta się nie za­my­ka­ły, a ze­wsząd było sły­chać gło­sy po­dzi­wu.

– Czy pan, pa­nie Zby­sła­wie, stu­dio­wał może na­wi­ga­cję? – do­szedł ich na­gle do­no­śny głos od stro­ny most­ka ka­pi­tań­skie­go. W ich stro­nę zmie­rzał wol­nym kro­kiem ka­pi­tan Zyg­munt Dey­cza­kow­ski[4] do­wo­dzą­cy w tym rej­sie „Ba­to­rym”.

Apo­lo­nia wpa­trzy­ła się z uwa­gą w twa­rze obu męż­czyzn.

– To wszyst­ko z le­ni­stwa i upo­ru, pa­nie ka­pi­ta­nie – od­parł Zby­sław i zu­peł­nie nie­spe­szo­ny ci­cho się za­śmiał.

– Mógł­by pan to ja­koś wy­ja­śnić, bo te dwie ce­chy, moim zda­niem, się wy­klu­cza­ją.

– Nie do koń­ca. Mój pru­ski na­uczy­ciel zła­pał mnie kie­dyś na tym, że nie po­tra­fi­łem wy­mie­nić naj­waż­niej­szych gwiazd Wiel­kiej Niedź­wie­dzi­cy, o któ­rych opo­wia­dał nam na lek­cji. Nie wy­mie­ni­łem, bo mi się nie chcia­ło wbić so­bie ich nazw do gło­wy. Ale kie­dy już mu­sia­łem to zro­bić, oj­ciec po­da­ro­wał mi duży atlas nie­ba, a ja wcią­gną­łem się w po­zna­wa­nie gwiazd obu pół­kul.

– Już so­bie wy­obra­żam, jak pan mu­siał po­tem za­sko­czyć na­uczy­cie­la.

– Kie­dy się roz­ga­da­łem, usiadł za ka­te­drą, roz­dzia­wił usta i słu­chał, i słu­chał. Wy­sta­wił mi od razu naj­wyż­szą oce­nę z geo­gra­fii na ko­niec roku. Kie­dy mu coś wy­pa­da­ło, a lu­bił się ury­wać, bo w są­sied­niej kla­sie uczy­ła dzie­ci mło­da na­uczy­ciel­ka, mu­sia­łem pro­wa­dzić za nie­go lek­cje z geo­gra­fii.

– Aa, to dla­te­go wszy­scy tak pana słu­cha­ją. Już kie­dyś mó­wi­łem, że pana ta­lent tu­taj się mar­nu­je... – za­czął ka­pi­tan Dey­cza­kow­ski, ale na­gle prze­rwał. Wzrok obu pa­nów spo­tkał się na chwi­lę, co nie uszło uwa­gi Apo­lo­nii, lecz ra­mię ka­pi­ta­na na­gle wy­ce­lo­wa­ło w nie­bo. – A o Zło­tej Ryb­ce[5] już było? – za­chi­cho­tał.

– Jesz­cze nie, bo ten gwiaz­do­zbiór chy­ba... – Zby­sław po­dra­pał się po czo­le – ...nie na­le­ży do pierw­szej pod wzglę­dem wiel­ko­ści trzy­dziest­ki gwiaz­do­zbio­rów po­łu­dnio­we­go nie­ba, a tyle wów­czas uda­ło mi się za­pa­mię­tać.

– Ma pan ra­cję. W tej kla­sy­fi­ka­cji jest do­pie­ro... sie­dem­dzie­sią­ty dru­gi! – za­ak­cen­to­wał z nutą prze­chwał­ki ka­pi­tan.

– Ooo...! – roz­le­gły się wo­kół gło­sy po­dzi­wu.

– Ale jest waż­ny, bo w jego po­łu­dnio­wej czę­ści znaj­du­je się więk­sza część Wiel­kie­go Ob­ło­ku Ma­gel­la­na, jed­nej z dwóch naj­więk­szych ga­lak­tyk sa­te­li­tar­nych znaj­du­ją­cych się w po­bli­żu Dro­gi Mlecz­nej – do­koń­czył na jed­nym od­de­chu, nie­ja­ko w od­po­wie­dzi Zby­sław, jed­no­cze­śnie wska­zu­jąc pal­cem w nie­bo.

– Ooo...! – te­raz ka­pi­tan Dey­cza­kow­ski wy­do­był z sie­bie okrzyk za­dzi­wie­nia.

Wo­kół dał się sły­szeć szmer po­dzi­wu dlo wie­dzy obu pa­nów. Obaj się do sie­bie uśmiech­nę­li.

– Te­raz ro­zu­miem, że le­ni­stwo i upór mogą iść ze sobą w pa­rze! – Ka­pi­tan pod­niósł pa­lec. – Za­pra­szam pana, kie­dy tyl­ko pan może, na mo­stek, zwłasz­cza że te­raz zna­leź­li­śmy jesz­cze je­den wspól­ny te­mat. – Jego wzrok za­to­czył łuk po roz­gwież­dżo­nym nie­bie.

– Tak, bo mu­szą pań­stwo wie­dzieć, że pierw­szym te­ma­tem na­szych roz­mów są oka­zjo­nal­ne ce­re­mo­nie, oko­licz­no­ścio­we menu i ta­kie tam... – ri­po­sto­wał Zby­sław, prze­bie­ga­jąc wzro­kiem po gro­mad­ce ota­cza­ją­cych ich osób – a gwiaz­dy, choć jest ich zde­cy­do­wa­nie wię­cej, znaj­dą się do­pie­ro na ko­lej­nym miej­scu!

W tym mo­men­cie Apo­lo­nii wy­da­ło się, że sło­wa Zby­sła­wa były skie­ro­wa­ne bar­dziej do niej niż do po­zo­sta­łych obec­nych na po­kła­dzie.

– Je­śli pan już wspo­mniał o menu, to chęt­nie bym coś zjadł. – Dey­cza­kow­ski zmie­nił te­mat i po­ło­żył dłoń na brzu­chu.

– Na zim­no czy na cie­pło?

– Wie­czór jest cie­pły... więc ra­czej na zim­no!

– Za dzie­sięć mi­nut ste­ward coś przy­nie­sie. Za­raz za­mó­wię!

– Tyl­ko pro­szę o trzy por­cje... bo wie pan... – Wzrok ka­pi­ta­na skie­ro­wał się w stro­nę most­ka ka­pi­tań­skie­go.

– Ro­zu­miem, oczy­wi­ście! – od­po­wie­dział szyb­ko Zby­sław.

Apo­lo­nii wy­da­ło się, że Zby­sła­wo­wi uda­ło się po­wstrzy­mać ka­pi­ta­na przed dal­szy­mi sło­wa­mi, ja­kie mo­gły paść z jego ust, że łą­czy ich coś jesz­cze poza wspól­ną służ­bą na „Ba­to­rym”. Ka­pi­tan po tej krót­kiej wy­mia­nie zdań prze­pro­sił obec­nych i wró­cił na mo­stek, a gro­mad­ka zgro­ma­dzo­nych osób za­czę­ła się z wol­na roz­cho­dzić.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 









Przy­pi­sy

 


[1] GAL: Gdy­nia–Ame­ry­ka Li­nie Że­glu­go­we SA (Gdy­nia Ame­ri­ca Line – GAL) – pol­sko-duń­ska spół­ka ak­cyj­na z sie­dzi­bą w Gdy­ni, utwo­rzo­na w 1930 r. pod na­zwą Pol­skie­go Trans­atlan­tyc­kie­go To­wa­rzy­stwa Okrę­to­we­go – PTTO (Po­lish Trans­atlan­tic Ship­ping Com­pa­ny Li­mi­ted) z my­ślą o za­zna­cze­niu pol­skiej obec­no­ści na Atlan­ty­ku; w 1934 r. prze­kształ­co­na w: Gdy­nia–Ame­ry­ka Li­nie Że­glu­go­we. 


[2] CORB – Chil­dren’s Over­se­as Re­cep­tionn Bo­ard (ang.), czy­li Ko­mi­tet Przy­ję­cia Dzie­ci za Gra­ni­cą – za: Je­rzy Per­tek, Kró­lew­ski sta­tek „Ba­to­ry”, Wy­daw­nic­two Mor­skie, Gdańsk 1975, s. 96.


[3] Je­rzy Per­tek, dz. cyt., s. 96.


[4] Zyg­munt An­zelm Dey­cza­kow­ski, pod­pi­su­ją­cy się tak­że Dey-Dey­cza­kow­ski (ur. 1905 w Ot­ty­ni, zm. 1979 na wy­spie Sa­int Cro­ix), ka­pi­tan że­glu­gi wiel­kiej, ab­sol­went Szko­ły Mor­skiej w Tcze­wie, pod­czas II woj­ny świa­to­wej do­wód­ca „Chro­bre­go” i „Ba­to­re­go”.


[5] Fak­tycz­na na­zwa kon­ste­la­cji to Zło­ta Ryba.
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